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Dla tak wie­lu, któ­rzy tyle wy­cier­pie­li
z rąk tak nie­licz­nych.











ROZ­DZIAŁ
PIERW­SZY

23 SIERP­NIA 1940

SYRE­NA ZA­WY­ŁA GŁU­CHO. Jej dźwięk gi­nął tłu­mio­ny przez cią­gną­ce się w nie­skoń­czo­ność pa­gór­ki gli­nia­ste­go bło­ta i ula­ty­wał bez­pow­rot­nie w stro­nę po­nu­re­go nie­ba. Bra­ko­wa­ło mu przez to spek­ta­ku­lar­no­ści, tak że nie wy­stra­szył na­wet kil­ku mew, któ­re spa­ce­ro­wa­ły znu­dzo­ne po sza­rej me­ta­lo­wej ru­rze, jak­by to była zwy­czaj­na ryn­na po­rzu­co­na na zbo­czu jed­ne­go z pa­gór­ków. Nie zwra­ca­ły uwa­gi na to­ną­ce w bło­cie prze­wo­dy i węże ani na od­ga­łę­zie­nia i króć­ce przy­spa­wa­ne w re­gu­lar­nych od­stę­pach do me­ta­lo­we­go cy­lin­drycz­ne­go kor­pu­su.

Jed­nak sza­ra rura i błot­ni­ste zbo­cze wzbu­dza­ły znacz­nie żyw­sze za­in­te­re­so­wa­nie i uwa­gę, niż mo­gło­by się wy­da­wać. Prze­wo­dy łą­czy­ły się, two­rząc czar­ny gu­mo­wy szlak, któ­ry biegł w dół zbo­cza i wspi­nał się na ko­lej­ne. Koń­czy­ły się pięć­set me­trów da­lej, w miej­scu, w któ­rym na szczy­cie wzgó­rza przy­cup­nął bun­kier z sza­re­go be­to­nu, do po­ło­wy za­nu­rzo­ny w zie­mi. Przez szcze­li­nę cią­gną­cą się wzdłuż jego boku wy­glą­da­ło kil­ka­na­ście par oczu.

We­wnątrz pa­no­wa­ła ciem­ność tak gę­sta, że nie­mal na­ma­cal­na, a przy tym za­tę­chła i wil­got­na. Pod­ło­gę przy­kry­wa­ły nie­rów­no po­ło­żo­ne gni­ją­ce de­ski, brud­ne od na­nie­sio­ne­go pod bu­ta­mi bło­ta, a na na­gich be­to­no­wych ścia­nach bra­ko­wa­ło ja­kich­kol­wiek ozdób. W na­roż­ni­ku sta­ło po­rdze­wia­łe ra­dio i emi­to­wa­ło ci­chy, me­ta­licz­ny szum.

– Zehn – za­trzesz­czał gło­śnik.

Męż­czyź­ni w bun­krze wy­pro­sto­wa­li się gwał­tow­nie i przy­su­nę­li w stro­nę wą­skie­go pa­ska świa­tła. Mie­li na so­bie mun­du­ry w róż­nych bar­wach i o róż­nych kro­jach, lecz łą­czy­ła je duża licz­ba zło­tych i srebr­nych zdo­bień, od­zna­czeń i epo­le­tów oraz ema­nu­ją­ca z nich po­wa­ga sta­no­wi­ska.

– Neun... acht... sie­ben... 

Na­wet naj­mniej osten­ta­cyj­nie ude­ko­ro­wa­na ma­ry­nar­ka mie­ni­ła się spo­rą licz­bą na­szy­wek, ba­re­tek i zło­ceń. Tyl­ko je­den męż­czy­zna nie pa­so­wał do resz­ty to­wa­rzy­stwa; miał na so­bie ciem­ny gar­ni­tur, dro­gi płaszcz i ka­pe­lusz.

– Sechs... fünf...

Męż­czy­zna wy­glą­dał znad czy­je­goś ocie­ka­ją­ce­go po­ły­sku­ją­cy­mi od­zna­cze­nia­mi ra­mie­nia. Jego ja­sno­nie­bie­skie oczy były uważ­ne, a spoj­rze­nie nie­zgłę­bio­ne.

–... vier... drei... zwei...

Peł­ne nie­cier­pli­we­go ocze­ki­wa­nia po­ru­sze­nie.

–... eins... null!

Bły­ska­wicz­nie przy­bie­ra­ją­ce na sile wy­cie prze­szło w kil­ka rów­no­le­głych sy­czą­cych grzmo­tów, nie­mal jed­no­cze­śnie z za­koń­cze­nia rur ster­czą­cych z me­ta­lo­we­go kor­pu­su syp­nę­ło iskra­mi. Ogłu­sza­ją­co zgod­ny chór po­je­dyn­czych ry­ków roz­darł po­wie­trze. Z wyż­sze­go koń­ca wy­strze­lił pło­mień jed­no­cze­śnie z głu­chym od­gło­sem przy­po­mi­na­ją­cym wyj­mo­wa­nie kor­ka z bu­tel­ki, a za­raz po­tem rura bek­nę­ła chmu­rą gę­ste­go czar­ne­go dymu.

Na­głą ci­szę wy­peł­ni­ło po­krzy­ki­wa­nie ucie­ka­ją­cych mew. W bun­krze, wśród ze­bra­nych ofi­ce­rów, roz­le­gły się peł­ne roz­cza­ro­wa­nia prych­nię­cia i wes­tchnie­nia. Wy­da­rze­nie naj­wy­raź­niej nie spro­sta­ło ich ocze­ki­wa­niom.

– Czy to w ogó­le za­dzia­ła­ło? – za­py­tał nie­chęt­nym gło­sem kor­pu­lent­ny ofi­cer Luft­waf­fe.

– Oczy­wi­ście, że tak, Obe­rst – prych­nął ge­ne­rał i spoj­rzał w bok. – Od­le­głość? – wark­nął.

Spię­ty żoł­nierz ob­słu­gu­ją­cy ra­dio od­kaszl­nął.

– Już mel­du­ję. – Co­raz bar­dziej pod­eks­cy­to­wa­ny roz­ma­wiał z kimś przez mi­kro­fon. Po chwi­li po­pra­wił słu­chaw­ki. – Oko­ło sie­dem­dzie­się­ciu – sie­dem zero – ki­lo­me­trów, Herr Ge­ne­ral­ma­jor.

 Ge­ne­rał od­wró­cił się, uno­sząc ra­mio­na, i z try­um­fal­nym uśmie­chem po­pa­trzył na cze­ka­ją­cych ofi­ce­rów.

– Sie­dem­dzie­siąt ki­lo­me­trów, pa­no­wie. Sie­dem­dzie­siąt... a to prze­cież tyl­ko pro­to­typ, czte­ry razy mniej­szy niż do­ce­lo­wy obiekt. Jak ła­two moż­na się do­my­ślić, go­to­wy eg­zem­plarz pla­no­wa­nej wiel­ko­ści bę­dzie dys­po­no­wał za­się­giem rzę­du dwu­stu czter­dzie­stu ki­lo­me­trów... trans­por­tu­jąc po­cisk o ma­sie... pew­nie pół tony... trzy wy­strza­ły na mi­nu­tę...

– Przy za­ło­że­niu, że cały sys­tem oka­że się nie­za­wod­ny – wtrą­cił ofi­cer Luft­waf­fe.

– Go­to­we dzia­ło bę­dzie mo­gło od­da­wać strza­ły trzy razy na mi­nu­tę i, w prze­ci­wień­stwie do ar­ma­ty pa­ry­skiej, K5 czy ja­kie­go­kol­wiek dzia­ła ar­ty­le­ryj­skie­go, tu­taj prze­wód lufy nie bę­dzie ule­gał de­gra­da­cji czy uszko­dze­niom w trak­cie pro­wa­dze­nia ostrza­łu.

– ...o ile pro­wa­dze­nie ostrza­łu bę­dzie w ogó­le moż­li­we...

– ...On­kel...!

Do bun­kra do­tarł od­le­gły krzyk i w jed­nej chwi­li uciął wszyst­kie kłót­nie.

Ofi­cer SS wyj­rzał przez szcze­li­nę ob­ser­wa­cyj­ną i za­marł.

– Co, do cho­le­ry...

Drob­na po­stać w czer­wo­nym płasz­czy­ku bie­gła w ich kie­run­ku błot­ni­stym za­głę­bie­niem od wzgó­rza z dzia­łem. Śli­zga­ła się i po­ty­ka­ła, raz nie­wie­le bra­ko­wa­ło, a wy­lą­do­wa­ła­by w ja­kiejś ka­łu­ży, lecz uda­ło jej się za­cho­wać rów­no­wa­gę i roz­po­czę­ła wspi­nacz­kę w górę zbo­cza.

– On-kel!

Dwóch go­nią­cych ją żoł­nie­rzy nie było w sta­nie utrzy­mać się na no­gach i szyb­ko wy­lą­do­wa­li w bło­cie. W cza­sie pod­bie­gu dziec­ku spadł be­ret, uwal­nia­jąc dłu­gie zło­te war­ko­cze, któ­re pod­ska­ki­wa­ły przy każ­dym kro­ku.

– Got­tver­dam­m­te... – za­klął gło­śno męż­czy­zna w ciem­nym gar­ni­tu­rze. – Herr Ge­ne­ral­ma­jor... to jest... ona... wy­puść­cie mnie stąd! Na­tych­miast!

Od­wró­cił się i ru­szył w stro­nę drzwi, ner­wo­wo prze­ga­nia­jąc sto­ją­cych mu na dro­dze ofi­ce­rów. Spie­szył się, lecz po­grą­żo­ne w pół­mro­ku po­miesz­cze­nie było tak za­tło­czo­ne, że woj­sko­wi wpa­da­li jed­ni na dru­gich, po­tę­gu­jąc cha­os. Sto­ją­cy da­le­ko nie wie­dzie­li, co się dzie­je, a ich gło­śne py­ta­nia po­tę­go­wa­ły har­mi­der. Drzwi zo­sta­ły otwar­te i męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze do­padł do scho­dów pro­wa­dzą­cych na po­wierzch­nię, prze­cie­ra­jąc dro­gę dla ge­ne­ra­ła. W tym sa­mym cza­sie dziew­czyn­ka zna­la­zła się u celu.

Szczu­pła i drob­na, mo­gła mieć oko­ło dwu­na­stu lat. Bło­to okle­ja­ło no­gaw­ki jej spodni, a poły czer­wo­ne­go płasz­czy­ka ocie­ka­ły brud­ną wodą z ka­łuż. Mia­ła za­czer­wie­nio­ne od pła­czu oczy i bu­zię wy­krzy­wio­ną gry­ma­sem pa­nicz­ne­go stra­chu, a z nosa zwi­sał jej so­pel błysz­czą­cej wy­dzie­li­ny.

– On­kel... – za­pła­ka­ła gło­śno, wi­dząc męż­czy­znę w gar­ni­tu­rze i rzu­ci­ła się bie­giem. Sko­czy­ła na nie­go z im­pe­tem, aż mu­siał się cof­nąć o kil­ka kro­ków, nie­omal wpa­da­jąc na gru­pę woj­sko­wych, któ­rzy wy­szli z bun­kra i ze­bra­li się przy scho­dach. Uda­ło mu się za­cho­wać rów­no­wa­gę i moc­no przy­tu­lił pła­czą­cą dziew­czyn­kę.

– Ur­su­lo! Prze­cież po­wie­dzia­łem, że masz cze­kać w sa­mo­cho­dzie!

– Ale strasz­nie dłu­go cię nie było i my­śla­łam, że już nie wró­cisz – za­wy­ła, siąk­nę­ła no­sem i do­sta­ła czkaw­ki. Na­wet to nie po­wstrzy­ma­ło jej sło­wo­to­ku. – Chcia­łam cię po­szu­kać i wte­dy roz­legł się strasz­ny huk, a ci żoł­nie­rze za­czę­li na mnie okrop­nie krzy­czeć i ja...

– Prze­proś pana ge­ne­ra­ła! I to na­tych­miast!

– Herr Hal­ler... – od­kaszl­nął ge­ne­rał.

– Ur­su­lo, no już!

– Co pana cór­ka so­bie... – Ge­ne­rał pod­jął ko­lej­ną pró­bę.

– Moja sio­strze­ni­ca, Herr Ge­ne­ral­ma­jor... – po­pra­wił go męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze, po czym spoj­rzał groź­nie na dziew­czyn­kę. – Ur­su­lo!

– Bar­dzo prze­pra­szam, Herr Ge­ne­ral­ma­jor – za­kwi­li­ła mała i znów za­nio­sła się szlo­chem.

– Chy­ba po­win­ni­śmy już wra­cać... pa­no­wie... – Męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze ski­nął na po­że­gna­nie gło­wą w stro­nę umun­du­ro­wa­nych ofi­ce­rów za ple­ca­mi ge­ne­ra­ła i ru­szył w dół zbo­cza.

– Herr Hal­ler...

– Bar­dzo obie­cu­ją­ca i fa­scy­nu­ją­ca pró­ba, Herr Ge­ne­ral­ma­jor. Z nie­cier­pli­wo­ścią ocze­ku­ję zle­ce­nia! – od­krzyk­nął męż­czy­zna w gar­ni­tu­rze, sta­ra­jąc się za­głu­szyć płacz dziew­czyn­ki.

Osłu­pia­ły ge­ne­rał, po­dob­nie jak straż­ni­cy i po­zo­sta­li ofi­ce­ro­wie, od­pro­wa­dzał wzro­kiem dwie od­da­la­ją­ce się po­sta­ci. Po chwi­li czar prysł i wszy­scy wró­ci­li do cia­sne­go bun­kra, roz­ma­wia­jąc, jak­by nic się nie wy­da­rzy­ło.

Męż­czy­zna wsiadł do sa­mo­cho­du, za­mknął drzwi i uru­cho­mił sil­nik. Mer­ce­des za­chły­snął się chłod­nym po­wie­trzem i ożył. Dziew­czyn­ka na sie­dze­niu pa­sa­że­ra prze­sta­ła pła­kać i od­gar­nę­ła z twa­rzy ko­smy­ki zło­tych wło­sów. Siąk­nę­ła no­sem gło­śno i prze­cią­gle, jed­no­cze­śnie pod­nio­sła rękę i strze­li­ła pal­ca­mi, na co kie­row­ca po­dał jej chu­s­tecz­kę do nosa. Pa­sa­żer­ka roz­ło­ży­ła ją moc­nym strzep­nię­ciem i gło­śno wy­dmu­cha­ła nos.

– Chy­ba je­stem już za sta­ra na ten Qu­atsch! – prych­nę­ła.

Męż­czy­zna się uśmiech­nął.

– Da­łaś radę?

– A dla­cze­go mia­ła­bym nie dać! – mruk­nę­ła, wyj­mu­jąc spod płasz­czy­ka przed­miot przy­po­mi­na­ją­cy fa­jer­werk.

– To zna­czy, że nie je­steś za sta­ra.

Skrzy­wi­ła się, po czym unio­sła swo­ją zdo­bycz, by obej­rzeć ją do­kład­nie w świe­tle wpa­da­ją­cym przez przed­nią szy­bę mer­ce­de­sa.

– Nie ro­zu­miem, o co tyle za­cho­du. Wy­glą­da jak tro­chę więk­sza pe­tar­da, ot co.

– Po­ci­ski ba­li­stycz­ne o na­pę­dzie ra­kie­to­wym. Złe wie­ści dla Lon­dy­nu – od­po­wie­dział i prze­niósł wzrok na inny przed­miot w jej dło­niach. – Co to?

Ka­wa­łek por­ce­la­ny przy­po­mi­nał frag­ment ku­chen­nej mi­ski.

– Nie wiem, ale to się tam wszę­dzie wa­la­ło – wy­ja­śni­ła Sara, uno­sząc zdo­bycz do świa­tła. – Set­ki ta­kich ka­wał­ków. My­ślisz, że to coś waż­ne­go?

– Może... Zmie­rzy­łaś lufę?

– Uhm. – Wy­cze­sa­ła fleg­mę z wło­sów. – I uda­ło­by mi się po­prze­łą­czać ka­bel­ki, gdy­by ten Schwach­kopf nie za­czął mnie go­nić.

– Ję­zyk!

– No tak, pew­nie! – Ro­ze­śmia­ła się.

– Mó­wię po­waż­nie. Le­piej nie uży­waj ta­kie­go słow­nic­twa pod­czas naj­bliż­sze­go przy­ję­cia, Saro Gold­ste­in z El­sen­grun­du. Co by so­bie po­my­śla­ła śmie­tan­ka ber­liń­skiej so­cje­ty?

– Spo­koj­na gło­wa. Ja się tam nie po­ja­wię. W za­stęp­stwie wy­ślę Ur­su­lę Hal­ler, małą słod­ką gwiaz­decz­kę na­ro­do­we­go so­cja­li­zmu.










ROZ­DZIAŁ
DRU­GI

 

SARA UPAR­ŁA SIĘ, ŻE MU­SZĄ ZMIE­NIĆ MIESZ­KA­NIE.

Bez wzglę­du na to, jak dłu­go szo­ro­wa­ła i od­ka­ża­ła wy­bie­la­czem pod­ło­gę, wciąż wi­dzia­ła na niej krew Fo­cha. Była ni­czym po­ły­sku­ją­ce mrocz­nie je­zio­ro, w któ­re­go nie­ru­cho­mej szkar­łat­nej po­wierzch­ni prze­glą­da­ło się całe po­miesz­cze­nie. A w tym od­bi­ciu bez koń­ca po­wta­rzał się mo­ment, gdy ofi­cer SA gi­nął w jej ra­mio­nach. Foch przej­rzał ich grę i chciał za­strze­lić ka­pi­ta­na; nie­waż­ne jed­nak, czy dzia­ła­ła w sa­mo­obro­nie, czy nie – była współ­win­na hor­ro­ru, jaki się póź­niej ro­ze­grał.

Po pew­nym cza­sie star­ła la­kier i do­tar­ła do su­ro­we­go drew­na, a mimo to wciąż wi­dzia­ła tam krew. Była na jej bu­tach, mia­ła ją pod pa­znok­cia­mi i w po­rach skó­ry. Nie wie­dzia­ła, gdzie koń­czy­ły się jej ocie­ka­ją­ce szkar­ła­tem pal­ce, a za­czy­na­ły szcząt­ki SA Sturm­ban­n­füh­re­ra. Je­śli zaś cho­dzi o ła­zien­kę, do któ­rej ka­pi­tan za­cią­gnął zwło­ki, a po­tem przez dwa dni wy­no­sił z niej ja­kieś sta­re wa­liz­ki... już ni­g­dy nie prze­kro­czy­ła pro­gu tego po­miesz­cze­nia.

Ka­pi­tan po­cząt­ko­wo nie chciał zgo­dzić się na prze­pro­wadz­kę. Miesz­ka­nie mia­ło kil­ka istot­nych dla szpie­ga za­let, w tym za­pa­so­wą dro­gę uciecz­ki, an­te­nę ra­dio­wą i ukry­ty po­kój. Lecz kie­dy pew­ne­go dnia po po­wro­cie za­stał Sarę nad ster­tą ze­rwa­nych kle­pek par­kie­tu, jak zmy­wa­ła wy­bie­la­czem ich spody, dał się prze­ko­nać, że rze­czy­wi­ście po­win­ni spró­bo­wać za­miesz­kać gdzieś in­dziej. Poza tym mi­ni­ma­li­stycz­ny apar­ta­ment nie nada­wał się do or­ga­ni­zo­wa­nia hucz­nych za­baw.

Sara szła pa­ła­co­wy­mi wnę­trza­mi ich no­wej miej­skiej wil­li, a do­oko­ła uwi­ja­ła się służ­ba. Za­trzy­my­wa­ła się tu i tam, by po­pra­wić usta­wie­nie krze­seł lub za­pro­po­no­wać coś no­we­go, lecz ro­bi­ła to dla za­sa­dy, bo wszy­scy do­sko­na­le zna­li się na swo­im fa­chu i nie po­peł­nia­li błę­dów.

W mia­rę jak wio­sna zmie­nia­ła się w lato, przy­ję­cia wy­da­wa­ne przez nią i ka­pi­ta­na zy­ski­wa­ły co­raz więk­szą re­no­mę, aż sta­ły się ogrom­nym suk­ce­sem, jako że Niem­cy świę­to­wa­ły po­zor­nie nie­koń­czą­ce się pa­smo mi­li­tar­nych suk­ce­sów. Wraz z ro­sną­cą tem­pe­ra­tu­rą ulot­ni­ły się po­cząt­ko­we oba­wy o kosz­ta – ludz­kie i ma­te­rial­ne – pro­wa­dzo­nej woj­ny. At­mos­fe­ra w kra­ju była ra­do­sna i opty­mi­stycz­na, a wśród ge­ne­ra­łów i do­wód­ców uczest­ni­czą­cych w im­pre­zach pa­no­wał try­um­fa­lizm i nie­wzru­szo­ny sa­mo­za­chwyt.

Mie­li po­wo­dy do do­bre­go sa­mo­po­czu­cia. Ze wspar­ciem so­jusz­ni­ków Trze­cia Rze­sza roz­la­ła się na całą Eu­ro­pę i ją po­chło­nę­ła. Się­ga­ła od Pol­ski na wscho­dzie do wy­brze­ża Atlan­ty­ku we Fran­cji na za­cho­dzie, a przez Da­nię i Nor­we­gię na pół­no­cy do­tar­ła na samą górę kuli ziem­skiej. I to się dzia­ło na­praw­dę.

Sara do­strze­gła swo­je od­bi­cie w lu­strze i od­wró­ci­ła gło­wę. Była ubra­na jak dzie­cię­ca gwiaz­da Hol­ly­wo­od, łącz­nie z ko­la­nów­ka­mi za­koń­czo­ny­mi ko­ron­ką, bu­fia­sty­mi krót­ki­mi rę­kaw­ka­mi i spód­nicz­ką do ko­lan z hal­ką pod spodem. Na­zi­stow­ska Shir­ley Tem­ple. Mała księż­nicz­ka Trze­ciej Rze­szy. La­lecz­ka We­hr­mach­tu i ber­liń­skiej śmie­tan­ki.

Dzię­ki temu męż­czyź­ni roz­luź­nia­li się w jej obec­no­ści. Czu­li się do­ro­śli i opie­kuń­czy. Waż­niej­si. Wspa­nia­ło­myśl­ni. Roz­ma­wia­li z nią, nie za­sta­na­wia­jąc się nad tym, co mó­wią, i chi­cho­cząc, od­po­wia­da­li na jej cza­sem zbyt po­waż­ne, a cza­sem zbyt na­iw­ne py­ta­nia. Albo roz­ma­wia­li otwar­cie mię­dzy sobą, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na jej obec­ność. Po­ło­wy z za­sły­sza­nych rze­czy nie ro­zu­mia­ła, lecz to nie zmniej­sza­ło ich war­to­ści – jak twier­dził ka­pi­tan.

Cza­sem nie­któ­rzy męż­czyź­ni in­te­re­so­wa­li się nią w szcze­gól­ny spo­sób. Przy­no­si­li jej pre­zen­ty. Chcie­li, żeby sie­dzia­ła z nimi. Żeby sia­da­ła na ich ko­la­nach. Ocze­ki­wa­li, że bę­dzie mó­wi­ła o bła­host­kach albo im śpie­wa­ła, lecz cza­sem pra­gnę­li też, by wy­słu­cha­ła ich spo­wie­dzi, gdy zrzu­ca­li z bar­ków mrocz­ne brze­mię swo­ich uczyn­ków. Łak­nę­li wte­dy czy­je­goś do­ty­ku.

Ich bli­skość zmie­nia­ła śli­nę w jej ustach w żółć. Chcia­ła, żeby cier­pie­li.

Ale taką mia­ła pra­cę.

W rze­czy­wi­sto­ści co­raz czę­ściej się za­sta­na­wia­ła, jak dłu­go jesz­cze bę­dzie mo­gła grać rolę ma­łej dziew­czyn­ki. Po kil­ku mie­sią­cach po­żyw­nych po­sił­ków uro­sła o sześć cen­ty­me­trów. Jej cia­ło na­bie­ra­ło kształ­tów. Żad­na ilość zło­tych lo­ków i wstą­że­czek nie bę­dzie w sta­nie ukryć tego, co się zbli­ża­ło. Po­stać ma­łej słod­kiej dziew­czyn­ki za­czy­na­ła się od­da­lać jak pe­ron wi­dzia­ny z okna od­jeż­dża­ją­ce­go po­cią­gu, a ona już bar­dziej nie mo­gła się z nie­go wy­chy­lić.

Przy lu­strze sta­ły dwa skó­rza­ne fo­te­le, świad­ko­wie pa­mięt­ne­go przy­ję­cia sprzed trzech mie­się­cy, kie­dy to spro­wo­ko­wa­ła kor­pu­lent­ne­go Ge­ne­ral­feld­mar­schal­la w ja­skra­wo­bia­łym mun­du­rze Luft­waf­fe do za­kła­du, któ­ry oka­zał się brze­mien­ny w skut­ki. Przy­wo­łał ją wte­dy dło­nią, by do­łą­czy­ła do nie­go i na­dę­te­go Ge­ne­ra­lo­ber­sta, któ­re­mu jed­nak nie po­do­ba­ła się jej obec­ność.

* * *

– Chodź tu­taj, usiądź mi na ko­la­nach, moja Prin­zes­sin... wła­śnie sta­ram się wy­tłu­ma­czyć Wal­the­ro­wi, co po­wi­nien zro­bić z czmy­cha­ją­cy­mi Bry­tyj­czy­ka­mi.

– Dzię­ku­ję, ale mó­wi­łem już, że nie po­trze­bu­ję po­rad.

– Wy­glą­da na to, że chy­ba jed­nak po­trze­bu­jesz, Wal­the­rze. Po­waż­nie nie za­wa­hasz się przed wpro­wa­dze­niem swo­ich czoł­gów na uli­ce Flan­drii?

– Chcę wy­eli­mi­no­wać prze­ciw­ni­ka z gry, tak.

– Nic tak sku­tecz­nie nie eli­mi­nu­je po­ko­na­nych ar­mii jak bom­bar­do­wa­nie aż do skut­ku.

– Przy­par­li­śmy ich do wody, nie mają już gdzie się co­fać i jak wró­cić do domu. Po­rzu­ci­li cały cięż­ki sprzęt, więc i tak mu­szę się pod­dać. Wy­star­czy utrzy­mać pre­sję.

– Po­świę­cisz na próż­no ży­cie nie­miec­kich żoł­nie­rzy w go­dzi­nie ich naj­więk­szej chwa­ły. Po­zwól Luft­waf­fe za­jąć się pro­ble­mem.

– Bra­ku­je ja­kich­kol­wiek kon­kre­tów...

Sara prze­rwa­ła im wy­mia­nę zdań.

– Wie pan co, chy­ba po­wi­nien pan dać mu spró­bo­wać.

– Prze­pra­szam?

– No, sam pan po­wie­dział, że nie mają już do­kąd ucie­kać, więc co za pro­blem bom­ba­mi zmu­sić ich do ka­pi­tu­la­cji?

– Wi­dzisz, Wal­the­rze? Ta mała ma wię­cej od­wa­gi niż ty.

– Cóż, Herr Ge­ne­ral­feld­mar­schall, może i tak, ale ty też mu­siał­byś po­nieść ry­zy­ko...

– Za­kład! Eine Wet­te! – Za­kla­ska­ła ra­do­śnie w dło­nie.

– Świet­ny po­mysł, Wal­the­rze. Zo­staw ich mnie, a za trzy dni bę­dziesz miał na biur­ku akt ka­pi­tu­la­cji. To co, po sto ma­rek Rze­szy każ­dy? Prin­zes­sin, bę­dziesz trzy­ma­ła kasę...

* * *

Sara nie spo­tka­ła już Ge­ne­ra­lo­ber­sta Wal­the­ra, żeby prze­ka­zać mu wy­gra­ną. Czte­ry zwi­nię­te bank­no­ty pięć­dzie­się­cio­mar­ko­we spo­czy­wa­ły bez­pań­skie w jej kie­sze­ni, pod­czas gdy więk­szość bry­tyj­skiej ar­mii – drę­czo­nej przez Luft­waf­fe, lecz mimo to da­le­kiej od ka­pi­tu­la­cji – ucie­ka­ła przez ka­nał La Man­che na ma­łych pry­wat­nych ło­dziach. A czoł­gi cze­ka­ły bez­czyn­nie. Czy przy­czy­ni­ła się do tego choć­by w ma­leń­kim stop­niu? Jak gło­si­ła plot­ka, Göring, obec­nie Re­ich­smar­schall, był za­ję­ty po­no­sze­niem ko­lej­nych klęsk w po­ko­ny­wa­niu Roy­al Air For­ce w wal­kach nad Wiel­ką Bry­ta­nią, po­wta­rza­jąc fia­sko znad Dun­kier­ki, więc może w ogó­le nie po­trze­bo­wał jej wspar­cia w po­peł­nia­niu ko­lej­nych błę­dów?

Lecz nie­miec­ka ma­chi­na wo­jen­na pra­wie nie po­dej­mo­wa­ła złych de­cy­zji. Mimo wszyst­kie­go, co Sara osią­gnę­ła z ka­pi­ta­nem, mimo ich suk­ce­sów i od­kry­cia mrocz­nych ma­ni­pu­la­cji, nie mo­gła się oprzeć wra­że­niu, że pra­ca bry­tyj­skie­go szpie­ga i jego... uczen­ni­cy – na­sto­let­niej ży­dow­skiej sie­ro­ty – nie przy­no­si­ła żad­nych wy­mier­nych efek­tów.

Czu­ła się, jak­by sta­ła za­nu­rzo­na po pas w rwą­cej rze­ce i roz­cza­pie­rzo­ny­mi pal­ca­mi pró­bo­wa­ła po­wstrzy­mać jej prąd, a woda opły­wa­ła ją i spo­koj­nie wę­dro­wa­ła da­lej. Sara no­si­ła w tym cza­sie pięk­ne su­kien­ki, krę­ci­ła wło­sy w loki i ra­czy­ła się wspa­nia­ły­mi po­sił­ka­mi. Może i po­wstrzy­ma­ła pro­fe­so­ra Schäfe­ra i uni­ce­stwi­ła jego bom­bę – to była pierw­sza mi­sja zre­ali­zo­wa­na u boku ka­pi­ta­na – lecz w ten spo­sób nie po­wstrzy­ma­ła We­hr­mach­tu, któ­ry prze­ory­wał po­rzą­dek świa­ta.

Naj­bar­dziej jed­nak do­ty­ka­ło ją to, co wi­dzia­ła na uli­cach Ber­li­na.

Ży­dów obo­wią­zy­wa­ła go­dzi­na po­li­cyj­na. Nie wol­no im było po­sia­dać ra­dio­od­bior­ni­ków, za­ka­za­no im pra­cy, pro­wa­dze­nia in­te­re­sów i wy­po­wie­dzia­no oby­wa­tel­stwo. Bez­u­stan­nie gro­zi­ło im nie­bez­pie­czeń­stwo za­trzy­ma­nia, ode­skor­to­wa­nia na dwo­rzec, by z jed­ną wa­liz­ką, w któ­rej mu­sie­li zmie­ścić cały swój do­by­tek, wy­wieźć ich w nie­byt, z któ­re­go już nie wra­ca­li. Żyli więc w co­raz więk­szym stra­chu, gło­dzie i co­raz głęb­szej de­spe­ra­cji.

Ży­dów­ka Sara, uda­ją­ca aryj­ską ulu­bie­ni­cę na­zi­stów Ur­su­lę, spo­glą­da­ła na to wszyst­ko, sto­jąc z dru­giej stro­ny szy­by. Na wy­staw­ne obia­dy wkła­da­ła mod­ne ubra­nia z de­li­kat­nych tka­nin, choć le­d­wie rok wcze­śniej sama cho­dzi­ła w łach­ma­nach i ży­wi­ła się od­pad­ka­mi wy­grze­by­wa­ny­mi z ko­szy na śmie­ci.

Lecz naj­trud­niej­sze do znie­sie­nia było nie po­czu­cie winy, a wła­śnie jego brak.

Wszyst­kie te ubra­nia – mięk­kie, cie­płe ma­te­ria­ły i de­li­kat­na woń per­fum – sta­ły się dla niej czymś na­tu­ral­nym. Na po­cząt­ku mu­sia­ła przy­znać przed sobą, że je lubi, bo były waż­ną czę­ścią jej pra­cy. Z cza­sem za­czę­ła ocze­ki­wać co­raz wię­cej. Lecz nie była wte­dy Sarą Gold­ste­in, co­kol­wiek by to mia­ło ozna­czać – nie, to były pra­gnie­nia Ur­su­li Hal­ler. A Sara mia­ła co­raz więk­szy pro­blem, by je ze sobą po­go­dzić.

Na­wet po­sił­ki – tłu­ste, de­li­kat­ne, pu­szy­ste, wy­szu­ka­ne, słod­kie, kwa­śne, chrup­kie i od­żyw­cze, na wy­cią­gnię­cie ręki nie­za­leż­nie od pory dnia czy nocy – prze­sta­ły ją ba­wić, sta­ły się mdłe i ni­ja­kie, nie­za­leż­nie od tego, jak bar­dzo wy­py­cha­ła so­bie nimi usta. Pa­mię­ta­ła, co to nie­do­ży­wie­nie, i wie­dzia­ła, że po­win­na czuć się win­na, je­dząc ta­kie ilo­ści, gdy inni przy­mie­ra­ją gło­dem. Po­win­ny ją drę­czyć wy­rzu­ty su­mie­nia z po­wo­du bra­ku ja­kich­kol­wiek emo­cji, gdy inni cier­pie­li bez­rad­ność i de­spe­ra­cję.

Wcze­śniej, gdy kra­dła i kła­ma­ła, by prze­trwać, też nic nie czu­ła. Te­raz jed­nak było ina­czej.

Daw­niej trzy­ma­ła w głę­bi du­szy skrzy­nię i w niej cho­wa­ła każ­dy strach i po­ni­że­nie. Za­my­ka­ła tam ból, by za­cho­wać czy­stą gło­wę, wol­ną od wście­kło­ści i drże­nia o przy­szłość.

Od opusz­cze­nia miesz­ka­nia, któ­re sta­ło się gro­bow­cem, prze­sta­ła po­trze­bo­wać tej skryt­ki. Z każ­dym dniem czu­ła... nie, nie co­raz mniej, lecz jej świat stał się sza­ry, po­zba­wio­ny ko­lo­rów. Wie­dzia­ła, że po­win­na się tego bać, jed­nak to samo do­ty­czy­ło emo­cji, któ­re prze­cho­dzi­ły przez nią bez śla­du. Była jak ści­szo­ne ra­dio: choć wciąż de­li­kat­nie bu­cza­ło, z gło­śni­ka nie wy­do­by­wał się ża­den dźwięk. Czu­ła, że drży, a jed­no­cze­śnie nie po­tra­fi­ła zro­zu­mieć dla­cze­go.

Po­dob­nie prze­sta­ły jej prze­szka­dzać bru­tal­ne wi­zje, któ­re drę­czy­ły ją od po­by­tu w po­sia­dło­ści Schäfe­ra. Zu­peł­nie jak­by w let­ni dzień sły­sza­ła gło­śny rój psz­czół, lecz ich bzy­cze­nie nie ro­bi­ło na niej żad­ne­go wra­że­nia. Czy wy­ni­ka­ło to z nudy i jed­no­staj­no­ści no­we­go ży­cia? Przy­zwy­cza­iła się już do bez­u­stan­ne­go stra­chu? A może prze­ży­te cier­pie­nie znisz­czy­ło jej zdol­ność do od­czu­wa­nia? Co cie­ka­we, po­dob­ne symp­to­my za­uwa­ży­ła u ka­pi­ta­na, któ­ry oży­wał je­dy­nie w chwi­lach nie­bez­pie­czeń­stwa.

Sara usły­sza­ła pod­nie­sio­ne gło­sy do­bie­ga­ją­ce od stro­ny ku­chen­nej klat­ki scho­do­wej. Pa­nią Hof­mann znów coś wy­pro­wa­dzi­ło z rów­no­wa­gi. Go­spo­dy­ni za­wsze twar­dą ręką kon­tro­lo­wa­ła zbie­ra­ni­nę tym­cza­so­wej służ­by, ścią­ga­nej do re­zy­den­cji w celu ob­słu­gi­wa­nia ko­lej­ne­go przy­ję­cia. Tym ra­zem jed­nak złość oszczęd­nej w sło­wach ko­bie­ty osią­gnę­ła po­ziom, któ­re­go Sara wcze­śniej nie do­świad­czy­ła. Ze­szła do kuch­ni, by spraw­dzić, co się dzie­je.

– Co ci strze­li­ło do gło­wy, żeby ją tu spro­wa­dzać? Schorn­ste­in­fe­ger, ot co! To przy­zwo­ity dom, a nie ja­kiś obóz dla Hot­ten­tot­ten! – obu­rza­ła się.

Ze spra­co­wa­ny­mi dłoń­mi opar­ty­mi na bio­drach pani Hof­mann gó­ro­wa­ła nad całą kuch­nią. Przed nią stał sku­lo­ny Herr Gehl­ha­ar, drob­ny męż­czy­zna z agen­cji za­pew­nia­ją­cej służ­bę. Z tyłu, po jego le­wej stro­nie, cze­ka­ła czar­na dziew­czyn­ka, na­zwa­na przed chwi­lą ko­mi­nia­rzem.

Słu­żą­ca była bar­dzo mło­da, mia­ła nie wię­cej niż pięt­na­ście lat, czy­li tyle co Sara w rze­czy­wi­sto­ści. Była szczu­pła, lecz w wiot­ko­ści jej cia­ła Sara na­tych­miast do­strze­gła nie­do­ży­wie­nie. Wpa­try­wa­ła się nie­ru­cho­mo w pod­ło­gę. Tę po­sta­wę Sara rów­nież na­zbyt do­brze zna­ła z cza­sów, kie­dy ucie­ka­ła przed chłop­ca­mi z Hi­tler­ju­gend i in­ny­mi bo­jów­ka­rza­mi. Mia­ła wra­że­nie, że pa­trzy na sie­bie sprzed roku.

– Me­ine Frau – Herr Gehl­ha­ar wes­tchnął i ner­wo­wo prze­su­nął mię­dzy pal­ca­mi ron­do me­lo­ni­ka, któ­ry wcze­śniej zdjął. – Nie obo­wią­zu­ją obec­nie żad­ne ogra­ni­cze­nia w za­trud­nia­niu...

– Jesz­cze!

Dziew­czy­na unio­sła wzrok. W jej oczach cza­ił się strach. Wy­glą­da­ła jak ktoś za­go­nio­ny w pu­łap­kę i na skra­ju pa­ni­ki. Sara przy­po­mnia­ła so­bie, że ten sam wy­raz twa­rzy prze­ra­żo­ne­go zwie­rzę­cia wi­dzia­ła u ka­pi­ta­na w por­cie rok wcze­śniej. Wte­dy nie po­tra­fi­ła się po­wstrzy­mać i ru­szy­ła mu z po­mo­cą. Ale w spoj­rze­niu czar­nej słu­żą­cej do­strze­gła coś jesz­cze. Złość.

– Frau Hof­mann, dziew­czy­na zo­sta­nie – zde­cy­do­wa­ła.

Ko­bie­ta od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie, go­to­wa do na­tych­mia­sto­wej ri­po­sty, lecz na wi­dok pani domu za­wa­ha­ła się, za­nim od­po­wie­dzia­ła.

– Fräu­le­in... pa­nien­ka nie musi zaj­mo­wać się ta­ki­mi spra­wa­mi... pro­szę zo­sta­wić to mnie...

– Sko­ro to nie moja spra­wa, to pew­nie wuja. Za­raz po nie­go pój­dę – prze­rwa­ła jej Sara, uno­sząc brwi.

– Bio­rąc pod uwa­gę li­stę za­pro­szo­nych dziś go­ści... – go­spo­dy­ni nie skła­da­ła bro­ni. – Nie są­dzę, żeby po­ka­zy­wa­nie Ne­ger było...

– Może zo­stać tu­taj, na dole. W kuch­ni za­wsze jest cała masa ro­bo­ty. Dziew­czy­na na pew­no wie, gdzie jest jej miej­sce – do­da­ła. Kie­dy wy­ma­wia­ła te sło­wa, po­czu­ła nie­przy­jem­ny ucisk w żo­łąd­ku.

– Ależ Fräu­le­in! Ona jest prze­cież... Rhe­in­land­ba­stard! Co się sta­nie, je­śli któ­ryś z we­te­ra­nów ostat­niej woj­ny ją zo­ba­czy...

– Sły­sza­łaś? – Słu­żą­ca po­pa­trzy­ła na Sarę sze­ro­ko otwar­ty­mi oczy­ma. – Bę­dziesz trzy­ma­ła się na ubo­czu... przy­się­gasz?

Dziew­czy­na po­tak­nę­ła gor­li­wie. Sara spo­dzie­wa­ła się wdzięcz­no­ści, lecz w jej spoj­rze­niu wciąż wi­dzia­ła ten sam strach. Albo złość.
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POWSZECH­NA DO­STĘP­NOŚĆ SZAM­PA­NA la­tem ty­siąc dzie­więć­set czter­dzie­ste­go roku była sym­bo­lem nie­miec­kich zwy­cięstw i po­ni­że­nia znie­na­wi­dzo­nej Fran­cji. Ko­rzy­sta­ły na tym przy­ję­cia i rau­ty u Herr Hal­le­ra dla bo­ga­tych i wpły­wo­wych – the up­per ten tho­usand – gdzie prze­my­słow­cy do­star­cza­ją­cy sprzęt woj­sko­wy po­kle­py­wa­li się po ple­cach z woj­sko­wy­mi, któ­rzy za nie­go pła­ci­li. Ka­pi­tan dbał, by go­ściom ni­g­dy nie bra­ko­wa­ło zło­ci­ste­go trun­ku z bą­bel­ka­mi i by wszyst­kie kie­lisz­ki były na­tych­miast uzu­peł­nia­ne, dzię­ki cze­mu więk­szość przy­by­wa­ją­cych już po chwi­li znaj­do­wa­ła się pod wpły­wem. Al­ko­hol roz­wią­zy­wał ję­zy­ki, a o to prze­cież cho­dzi­ło. Sara spo­glą­da­ła na prze­wró­co­ną nie­dba­le bu­tel­kę, z któ­rej pul­su­ją­cym stru­mie­niem wy­le­wa­ła się za­war­tość. Uno­szą­cy się w po­wie­trzu za­pach spra­wiał, że jed­no­cze­śnie czu­ła się oszo­ło­mio­na i sła­ba.

Przed dzie­wią­tą wie­czo­rem ele­ganc­kie przy­ję­cie prze­po­czwa­rzy­ło się w dzi­kie zwie­rzę; wierz­gnę­ło, ryk­nę­ło, za­mil­kło, prze­cią­gnę­ło się, otrzą­snę­ło i znie­ru­cho­mia­ło, by po chwi­li dźwi­gnąć się znów na nogi.

Opar­ty o gzyms ko­min­ka ka­pi­tan peł­nił ho­no­ry go­spo­da­rza domu i jed­no­cze­śnie krył się przed go­ść­mi ni­czym za­po­mnia­na ogro­do­wa rzeź­ba. Kie­dy za­uwa­żył Sarę, poza znu­dzo­nym roz­ba­wie­niem na jego twa­rzy po­ja­wi­ło się coś in­ne­go: mina, któ­rą w ostat­nich mie­sią­cach na­uczy­ła się od­czy­ty­wać jako de­li­kat­ną dez­apro­ba­tę. Po­słusz­nie się zbli­ży­ła, by wy­słu­chać, o co miał pre­ten­sje. Nie sprze­ci­wił się, kie­dy sta­nę­ła obok.

– Frau Hof­mann do­nio­sła mi o tej Ne­ger w kuch­ni – mruk­nął.

– Bez wąt­pie­nia pro­fa­nu­je wła­śnie Stru­del i plu­ga­wi ra­so­wo Schnit­zel, ta mała zła Unter­mensch.

Ka­pi­tan prych­nął i na­chy­lił się w jej stro­nę.

– To ry­zy­kow­ne. A na­wet nie­bez­piecz­ne.

– Tak ry­zy­kow­ne jak współ­pra­ca z ży­dow­ską sie­ro­tą? Czy bar­dziej? Nie prze­sa­dzaj­my może, jest tyl­ko słu­żą­cą. A my nie po­ru­sza­my się un­der­gro­und ra­il­ro­ad – do­da­ła po an­giel­sku. – Poza tym pra­wo tego nie za­bra­nia.

– Jesz­cze.

– Cóż, ka­pi­ta­nie Je­re­my Floyd, może czas usta­lić, ja­ki­mi chce­my być na­zi­sta­mi. Bo chy­ba po­wo­li za­czy­na nam bra­ko­wać al­ter­na­tyw na przy­szłość.

– Skąd ten pe­sy­mizm?

– Już ra­czej po wszyst­kim, nie­praw­daż? Zo­sta­ła tyl­ko jed­na wy­sep­ka. Prze­ciw­ko ca­łej resz­cie.

Po­trzą­snął gło­wą.

– My­lisz się. An­glia to wię­cej niż mała wy­sep­ka. To im­pe­rium obej­mu­ją­ce każ­dy za­ką­tek zie­mi. Wiesz, ilu żoł­nie­rzy An­glia mo­gła­by po­wo­łać w In­diach? I nie lek­ce­waż ich ze wzglę­du na ciem­ną skó­rę; to błąd, za któ­ry Hi­tle­ro­wi przyj­dzie za­pła­cić. Roy­al Navy jest poza za­się­giem Rze­szy. Krieg­sma­ri­ne w naj­śmiel­szych wi­zjach nie może jej do­rów­nać. We­hr­macht my­śli, że do­ko­na in­wa­zji, po­ko­nu­jąc ka­nał La Man­che na bar­kach, a Bry­tyj­czy­cy będą bez­czyn­nie pa­trzy­li, jak ko­ły­szą się na fa­lach!

– Ro­zu­miem, że wła­śnie dla­te­go sprze­da­jesz im bar­ki?

– Oczy­wi­ście! Pró­ba de­san­tu za­koń­czy się rzeź­nią. Ja­koś mu­szę opła­cić ten dom. Nie, jesz­cze nie jest po wszyst­kim, Saro z El­sen­grun­du.

Za­milkł, kie­dy po­de­szła się z nimi przy­wi­tać grup­ka cuch­ną­cych pi­wem ofi­ce­rów. Dziew­czyn­ka uśmie­cha­ła się nie­win­nie i bło­go. Czy­jaś tłu­sta dłoń po­gła­ska­ła ją po gło­wie, lecz znik­nę­ła, za­nim Sara zdą­ży­ła wy­obra­zić so­bie, jak za­ta­pia w niej zęby.

Ka­pi­tan od­cze­kał chwi­lę, po czym pod­jął prze­rwa­ny wą­tek.

– Pod wa­run­kiem że Wiel­ka Bry­ta­nia po­ra­dzi so­bie ja­koś z U-Bo­ota­mi. My za to mamy tu­taj znacz­nie bar­dziej pa­lą­cy pro­blem. Co jest nie tak z na­szym przy­ję­ciem?

– Jest śmier­tel­nie sztyw­ne.

– Nie – od­parł lek­ko.

– Jest. Za­ufaj mi.

– Ro­zej­rzyj się i po­wiedz mi, co jest nie tak. Ale z na­szej per­spek­ty­wy.

– O, pro­szę, ta gra za­czy­na mi się po­do­bać. – Sara za­chi­cho­ta­ła.

Prze­su­nę­ła wzro­kiem po sa­lo­nie.

Do­oko­ła ro­iło się od mun­du­rów w róż­nych bar­wach i z róż­ny­mi szar­ża­mi. Na­la­ne, spo­co­ne twa­rze, zbyt gło­śny śmiech, po­spiesz­nie wy­chy­la­ne kie­lisz­ki. Poza tym spo­ro było cy­wi­lów, biz­nes­me­nów i spe­ku­lan­tów, lu­dzi ze zna­jo­mo­ścia­mi i ta­kich, któ­rzy zna­jo­mo­ści do­pie­ro szu­ka­li. Tłum żon i ko­cha­nek mie­rzą­cych się spoj­rze­nia­mi peł­ny­mi za­zdro­ści i po­li­to­wa­nia.

Pi­jac­kie przy­śpiew­ki jesz­cze nie roz­brzmie­wa­ły, jed­nak dźwię­ki for­te­pia­nu gi­nę­ły już w ogól­nym roz­gar­dia­szu. W po­wie­trzu woń wody ko­loń­skiej mie­sza­ła się z za­pa­chem al­ko­ho­lu.

Mun­du­ry.

– Co my tu mamy... coś mało Luft­waf­fe. Czyż­by byli za­ję­ci Wiel­ką Bry­ta­nią? – za­py­ta­ła Sara. Ka­pi­tan po­tak­nął. – W po­rząd­ku, Krieg­sma­ri­ne też ma god­ną re­pre­zen­ta­cję... O, pro­szę, a któż to wła­śnie przy­był? Te zło­te epo­le­ty?

– Ad­mi­rał Ca­na­ris. Za­raz się nim zaj­mie­my.

Po­ja­wie­nie się ad­mi­ra­ła nie przy­cią­gnę­ło uwa­gi zbyt wie­lu go­ści. Był po­si­wia­ły, nie­wiel­kie­go wzro­stu i wy­glą­dał na sym­pa­tycz­ne­go sta­rusz­ka, co na­tych­miast wzbu­dzi­ło po­dejrz­li­wość Sary. Miał lek­ko żół­ta­wą, nie­zdro­wą cerę i pod­kre­śla­ją­ce wiek, ob­wi­słe po­licz­ki. Krza­cza­ste, za­nie­dba­ne brwi su­ge­ro­wa­ły ry­chłe przej­ście w stan spo­czyn­ku i eme­ry­tu­rę, cze­mu z ko­lei prze­czył ide­al­nie do­pa­so­wa­ny, ele­ganc­ki mun­dur, tak ciem­no­gra­na­to­wy, że pra­wie czar­ny...

Sara raz jesz­cze ro­zej­rza­ła się po po­ko­ju. Na­gle po­ję­ła.

– Brak czer­ni. Nie ma ni­ko­go z Schutz­staf­fel. SS. Do­my­ślam się, że nie ma też Ge­sta­po.

– Bra­wo, w punkt – po­chwa­lił ją ka­pi­tan, klasz­cząc ci­cho. – Choć ostat­nio co­raz rza­dziej po­ka­zu­ją się w czer­ni. Chcą no­sić sza­re mun­du­ry, jak praw­dzi­wi żoł­nie­rze. Zgro­ma­dzi­li­śmy sze­ro­ką re­pre­zen­ta­cję na­zi­stow­skiej ma­chi­ny wo­jen­nej. Na­sze przy­ję­cia sta­ły się po­pu­lar­ne wśród lu­dzi We­hr­mach­tu wła­śnie dzię­ki nie­obec­no­ści tych po­two­rów. Wy­wo­łu­ją ner­wo­wość, gdzie­kol­wiek się po­ja­wią. Tu­taj wszy­scy mogą czuć się swo­bod­nie i roz­ma­wiać nie­skrę­po­wa­nie na każ­dy te­mat. Ale to też ozna­cza, że chcąc nie chcąc, wy­bra­li­śmy stro­nę.

– Po­two­ry, któ­re nie lu­bią in­nych po­two­rów?

– To jak róż­ne krę­gi tego sa­me­go pie­kła – wy­ja­śnił ka­pi­tan.

Sara sap­nę­ła i zmru­ży­ła oczy.

– Na­praw­dę prze­czy­ta­łeś Pie­kło Dan­te­go? To pew­nie wiesz, że jest tam krąg dla Ży­dów, do któ­re­go tra­fia­ją za po­ży­cza­nie pie­nię­dzy. Po­dob­nie jak mor­der­cy, zło­dzie­je i ty­ra­ni. Qu­atsch.

– Chy­ba Dan­te miał co in­ne­go na my­śli. I nie są­dzę, żeby Bóg wy­sy­łał tam Ży­dów.

– Bóg ni­g­dzie nas nie wy­sy­ła, ka­pi­ta­nie Floyd. My nie mamy pie­kła. – Sara prze­sta­ła być tak spię­ta. – Jest tyl­ko hań­ba, tu i te­raz. Nic wię­cej. Wiesz może, gdzie Dan­te umie­ścił zdraj­ców swo­je­go kra­ju?

– W lo­do­wa­tej wo­dzie.

– No wła­śnie. – Po­tak­nę­ła. – Po samą szy­ję. Ska­za­nych na po­że­ra­nie się na­wza­jem. Przez całą wiecz­ność.

– Taki los zdraj­ców – po­twier­dził ka­pi­tan, wi­ta­jąc ru­chem dło­ni zbli­ża­ją­cych się żoł­nie­rzy. – Ale ty do nich nie na­le­żysz.

– Cią­gle mi to po­wta­rzasz.

– Sko­ro mowa o zdraj­cach... – za­czął ka­pi­tan i się wy­pro­sto­wał. – Oto i po­sła­niec jed­ne­go z nich.

Mło­dy ma­ry­narz, ad­iu­tant ad­mi­ra­ła Ca­na­ri­sa, prze­py­chał się przez tłum. Był nie­przy­zwo­icie trzeź­wy, a grzecz­ność utrud­nia­ła mu prze­miesz­cza­nie się przez pi­ja­ną, roz­ko­ły­sa­ną hor­dę.

Za­ję­li miej­sca w fo­te­lach, któ­re, ko­rzy­sta­jąc z przy­wi­le­ju szar­ży, od­bi­li ja­kimś mło­dym ofi­ce­rom Krieg­sma­ri­ne.

– Ad­mi­ra­le, je­śli wol­no, chciał­bym przed­sta­wić swo­ją sio­strze­ni­cę Ur­su­lę.	

Sara dy­gnę­ła i wy­cza­ro­wa­ła naj­szer­szy i naj­bar­dziej znie­wa­la­ją­cy uśmiech ze swe­go re­per­tu­aru. Ad­mi­rał zmie­rzył ka­pi­ta­na za­sko­czo­nym spoj­rze­niem, po czym ski­nął dziew­czyn­ce na po­wi­ta­nie. Ka­pi­tan wska­zał jej miej­sce na pod­ło­dze obok fo­te­la go­ścia.

– Wspa­nia­łe przy­ję­cie, Hal­ler – po­chwa­lił ad­mi­rał. – Dzię­ku­ję za za­pro­sze­nie. Hol­ste­in, przy­nieś mi coś, co nie jest szam­pa­nem.

Mło­dy ad­iu­tant otwo­rzył usta, by do­py­tać, cze­go kon­kret­nie jego zwierzch­nik by się na­pił, lecz w porę się zo­rien­to­wał, że jego nie­obec­ność bę­dzie wy­star­cza­ją­ca.

– Je­stem za­szczy­co­ny pań­skim przy­by­ciem, ad­mi­ra­le – od­parł ka­pi­tan.

– Bar­dzo miłe sło­wa, dzię­ku­ję – po­tak­nął ofi­cer i za­nim za­czął mó­wić, prze­cią­gnął się, by przyj­rzeć się oto­cze­niu. – Otrzy­ma­łem dziś upo­mi­nek od pana. I je­stem pod wra­że­niem po­zio­mu, na jaki wy­niósł pan szpie­go­stwo prze­my­sło­we. – Na­chy­lił się nie­znacz­nie. – Hal­ler, od cza­sów na­szej zna­jo­mo­ści w Hisz­pa­nii wiem, że mogę na panu po­le­gać, kie­dy cho­dzi o za­ła­twia­nie pew­nych spraw. Nie­ofi­cjal­nie, oczy­wi­ście.

– Za­wsze i wszę­dzie – za­pew­nił go ka­pi­tan.

– Prze­słał mi pan ce­ra­micz­ny frag­ment bom­by, ele­ment ca­ło­ści, za po­mo­cą któ­rej zrzu­ca się za­raz­ki na te­ry­to­rium wro­ga. To dzie­ło na­szych an­ty­bol­sze­wic­kich przy­ja­ciół Ja­poń­czy­ków. A kon­kret­nie Shi­rō Ishiie­go, chi­rur­ga z Man­dżu­rii. Do­my­ślam się jed­nak, że zna­lazł to pan gdzieś znacz­nie bli­żej domu?

Ka­pi­tan po­tak­nął. Sara pa­trzy­ła na nie­go uważ­nie, pró­bu­jąc zro­zu­mieć, co się dzie­je. Ele­ment, któ­ry zna­la­zła, prze­ka­zał ad­mi­ra­ło­wi...

„Ciii. Słu­chaj i ucz się”.

– Rze­sza pro­wa­dzi cały sze­reg pro­jek­tów ba­daw­czych, z któ­rych część jest fi­nan­so­wa­na nie­za­leż­ny­mi ka­na­ła­mi – cią­gnął ad­mi­rał de­li­kat­niej. – Oczy wszyst­kich zwró­co­ne są na Wun­der­waf­fe – po­ci­ski ra­kie­to­we i gi­gan­tycz­ne dzia­ła, Su­per­bom­be... Tego ocze­ku­ją nasi przy­wód­cy, lecz w ba­da­niach pa­nu­je cha­os i brak or­ga­ni­za­cji. Wy­glą­da na to, że nie­daw­no je­den z na­szych che­mi­ków wy­sa­dził w po­wie­trze swój dom. – Ad­mi­rał za­chi­cho­tał i po­trzą­snął gło­wą jak do­bro­tli­wy wu­jek.

Sara za­drża­ła mi­mo­wol­nie, bo w jej gło­wie mo­men­tal­nie za­pło­nę­ły wspo­mnie­nia. Eks­plo­zja w jed­nej chwi­li po­chło­nę­ła re­zy­den­cję, cia­ło Schäfe­ra i całą jego pra­cę.

Zmie­ni­ła po­zy­cję i usia­dła wy­god­niej. Ad­mi­rał mó­wił da­lej.

– Je­den z mo­ich hm... zna­jo­mych z SS, nie­ja­ki Kurt Has­se, dys­kret­nie za­jął się tym za­nie­dba­nym ob­sza­rem i zbu­do­wał na nim pod­wa­li­ny pod im­pe­rium. On i Ishii spo­ty­ka­li się już w ty­siąc dzie­więć­set dwu­dzie­stym dzie­wią­tym. Z pew­nym... za­in­te­re­so­wa­niem przy­ją­łem wia­do­mość, że do Ber­li­na za­wi­tał wła­śnie ge­ne­rał Ishii. W tym sa­mym cza­sie po­ja­wia­ją się frag­men­ty jego bomb. Wiem rów­nież, że ju­tro wie­czo­rem mają się spo­tkać w am­ba­sa­dzie Ja­po­nii. Z wiel­ką chę­cią do­wie­dział­bym się, o czym będą roz­ma­wiać, jed­nak wszy­scy, któ­rzy zwy­kle wspie­ra­li mnie w ta­kich sy­tu­acjach, zo­sta­li grzecz­nie po­pro­sze­ni, by po dzie­sią­tej wie­czo­rem nie po­ja­wiać się na uli­cach. Hal­ler, pan chy­ba zna lu­dzi, któ­rzy nie brzy­dzą się zbru­kać so­bie rąk drob­nym wła­ma­niem, praw­da? Może przy oka­zji obi­ło­by im się o uszy, ja­kie te­ma­ty po­ru­sza­no w ga­bi­ne­cie am­ba­sa­do­ra?

– Je­stem nie­co za­sko­czo­ny, że pan, ad­mi­ra­le, nie zna ni­ko­go oso­bi­ście...

– To nie jest spra­wa, w któ­rą chciał­bym się ofi­cjal­nie an­ga­żo­wać... siły zbroj­ne pod­słu­chu­ją­ce SS? To ra­czej nie by­ło­by mile wi­dzia­ne. Dla­te­go zwra­cam się do oso­by, któ­rą znam prze­cież oso­bi­ście. Do pana, Hal­ler.

– A cze­góż in­te­re­su­ją­ce­go mo­gła­by do­ty­czyć roz­mo­wa, na któ­rej tre­ści tak panu za­le­ży, ad­mi­ra­le? – za­py­tał grzecz­nie ka­pi­tan.

– Has­se utrzy­mu­je kon­takt z gru­pą nie­miec­kich le­ka­rzy w Afry­ce, któ­rzy od lat pro­wa­dzą ba­da­nia nad cho­ro­ba­mi tro­pi­kal­ny­mi...

Sku­pie­nie się na sło­wach Ca­na­ri­sa kosz­to­wa­ło Sarę wie­le wy­sił­ku. Jak­by to, co sły­sza­ła, było nud­ne, po­zba­wio­ne zna­cze­nia albo zbyt wy­du­ma­ne, by mo­gło ją za­in­te­re­so­wać. Bała się, że to czy­ni z niej złe­go szpie­ga.

– Je­śli na­tra­fi­li w dżun­gli na coś na­praw­dę pa­skud­ne­go – cią­gnął ad­mi­rał – to wie­my już, kto chciał­by to wy­ko­rzy­stać. Ich dzia­łal­ność pro­wa­dzo­na poza Rze­szą bar­dzo mnie in­te­re­su­je. Uwa­żam, że to moja od­po­wie­dzial­ność, a jed­nak nie chcę ścią­gać na sie­bie cie­kaw­skich spoj­rzeń, bo, co ja­sne, nasz prze­ni­kli­wy Füh­rer nie jest prze­ko­na­ny do ko­rzy­sta­nia z ga­zów czy za­raz­ków jako środ­ków bo­jo­wych...

– Wła­ści­wie to dla­cze­go nie? – pi­snę­ła Sara, wie­dzio­na im­pul­sem cie­ka­wo­ści. Na chwi­lę prze­sta­ła być ostroż­na.

Ca­na­ris prze­rwał i po­pa­trzył na nią. Jego spoj­rze­nie zdra­dza­ło wa­ha­nie mię­dzy chę­cią zi­gno­ro­wa­nia nie­pro­szo­ne­go py­ta­nia a po­błaż­li­wo­ścią dla py­ta­ją­cej.

– Nasz bo­ha­ter prze­żył uży­cie ga­zów bo­jo­wych przez Bry­tyj­czy­ków w ty­siąc dzie­więć­set osiem­na­stym roku. My­ślę, że to do­świad­cze­nie mu­sia­ło na­le­żeć do nie­zbyt przy­jem­nych.

– Prze­cież woj­na nie może być przy­jem­na, praw­da?

Ca­na­ris się ro­ze­śmiał i roz­ba­wio­ny ude­rzył dłoń­mi w uda.

– My­ślę, że w rzad­kim przy­pły­wie prag­ma­ty­zmu nasz Füh­rer po­jął, że Bry­tyj­czy­cy dys­po­nu­ją ogrom­ny­mi za­so­ba­mi ga­zów bo­jo­wych i gdy­by­śmy uży­li cze­goś po­dob­ne­go, roz­pę­ta­ło­by się pie­kło. W celu za­opa­trze­nia na­szych ar­mii ko­rzy­sta­my z koni, a one nie no­szą ma­sek ga­zo­wych. Je­stem jed­nak zda­nia, że da­ło­by się go prze­ko­nać do uży­cia cze­goś nie­wy­kry­wal­ne­go, albo przy­naj­mniej na­tu­ral­ne­go po­cho­dze­nia. Ba, cał­kiem moż­li­we, że już go do tego prze­ko­na­no. To bar­dzo nie­po­ko­ją­ca myśl... Je­zu­sie... – Ca­na­ris do­strzegł na­gle coś za ich ple­ca­mi i wy­pro­sto­wał się za­sko­czo­ny. – Wi­dzę, że po­sze­rzasz gro­no by­wal­ców, Hal­ler.

Sara od­wró­ci­ła się i za­mar­ła. Po­czu­ła się, jak­by zo­ba­czy­ła trzy kru­ki wpa­tru­ją­ce się w nią przez szy­bę czar­ny­mi jak wę­giel oczy­ma, bo w drzwiach po­ja­wi­ło się nie­spo­dzie­wa­nie trzech ofi­ce­rów SS w nie­na­gan­nych mun­du­rach. Przy­po­mnia­ła so­bie, jak w oj­czy­stym ję­zy­ku ka­pi­ta­na na­zy­wa się sta­do kru­ków. A mur­der.

– Po­zwól­cie, że przed­sta­wię, SS-Obe­rsturm­ban­n­füh­rer Kurt Has­se – mruk­nął ad­mi­rał i wes­tchnął.

– Przy­pa­dek? – za­py­tał ka­pi­tan.

– Nie ma przy­pad­ków – od­parł mru­kli­wie Ca­na­ris.

– Po­two­ry przy­by­ły – szep­nę­ła Sara.
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